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GAZETA PODHALAŃSKA

Nakładem Podhal, Spółki Wydawnicze] w N. Targu. .Oaze ta  Podhalańska* wychodzi  na każdą  n iedzielę

Niebezpieczeństwo, o którem się 
nie pamięta.

Prz ed  2 laty na Zjeździe Podhalan  odby tym  
w Kościeliskach zabierałem głos,  aby p rz e d s t a ­
wić zebranej  rzeszy P o d h a la n  to n i ebezpieczeń ­
stwo,  jakie nam zagraża,  a o którem się wiedzieć 
nie chce,  czy nie chce się pamiętać.

Miałem na myśli gruźlicę,  tę straszną cho robę ,  
która po  wojnie rozwielmożni ła się tak dalece, 
że s p o w o d o w a ła  trąbienie na alarm we w szy s t ­
kich cywi l izowanych  na rodach .

W Polsce  walka z gruźlicą przeds tawia  d o p i e ­
ro początek  tego,  co na  tym polu zrobić należy. 
D o ść  wspomnieć ,  że g d y  w sąsiednich N ie m ­
czech  istnieje dla gruź liczych 200  Sana tor jów,  
25 000  łóżek dla chor yc h  i 1 3 0 0 0  łóżek szp i­
ta lnych p rzezna czo nych  dla gruźl iczych,  to 
u nas  w Polsce m am y zaUdwie  p o n a d  40 
sana tor jów z 3.500 łóżek i zaledwie 2 .500  łóżek
szp talnych przeznaczonych  dla gruźdiczych. O  ile 
w samej  Polsce  stosunki te wyglądają rozpa cz l i ­
wie,  nie należy zapominać,  że u nas  na  Po dha lu  
n iebezpieczeńs two szerzenia się gruźlicy jest s t o ­
kroć  większe,  aniżeli na  reszcie Ziem Polski ,  bo ć  
przecież  tu na Podh ale  rok rocznie zjeżdżają 
setici i tysiące gruź liczych z całej Polski,  którzy 
dla b iaku  ó d p o w i e d n i c h  sanator jów lokują się 
po przygodnie  wyszukanych  chatach góralskich,  
M z r n s z ą c  c h o r o b ę  w ś ród  ludnośc i  góralskiej 
Podhala .

Jako lekarz od  kilkunastu lat pracujący na cięż­
kim pos te run ku dyrektora szpitala w N o w y m  
Targu,  a więc w tym sercu —  cent rum ca łego  
P odh al a  — stwierdzić m o g ę  zatrważający wzros t  
z acho ro w ań  na gruźl icę u ludności  Po dh al a  —  
za c h o r o w a ń  bardzo  często s p o w o d o w a n y c h  za­
rażeniem się giuźi icą od  przy jezdnych  chorych.

i zapytać należy, czy społeczeńs two Podhala  
zda je  sobie  s p ra w ę  z tego,  co s:ę dzieje, czy 
z rob ion o  coś, aby temu zapo bie dz  —  coś,  coby 
było najenergiczniej szym środk iem w tym ce lu?

Bo w r ó g  jest wielki —  czychający z ukrycia — 
a więc i walka z nim musi  być  jak najostrzejsza.  
Ze  smutk iem stwierdzić to muszę ,  że jak do ty ch­
czas u nas na Pod ha lu  — ch w y co n o  s :ę ś r o d ­
ków tylko połowicznych ,  ś ro d k ó w  nie s to jących 
w parze z n iebezpieczeńs twem,  które nam zagraża.  
Nie chcę  przez to byna jmnie j  o a s u w a ć  w c ień 
zas ług mie jsc oweg o Kota T w a  Walki z gruźlica,  
które s tworzywszy  przychodni ę  przeciwgruźl iczą ,  
chce choćby  w ten s p o s ó b  bardzo  sk ro m ny  
i nieśmiały po u c z a ć  jakby o  gruźlicy bo ć  p r z y ­
znać mi musi każdy lekarz, że właśćiwa walka 
z gruźlicą,  to poz a  przychodniami  stworzenie od  
powie dn ic h  sana tor jów czy oddzi a łó w szp italnych 
specjalnie dla gruźl iczycn.  g d z ie by  ch o re g o  m o ­
żna  o d o s p b n ić  i racjonalnie leczyć.

Cóż  jednak dzieje się do tychczas  ? O to  pa trzę  
codz ień  na to, jak dotknięta r o z p a d o w ą  gruźl icą 
matka, czy ojciec czy członek rodz eńs twa pou  
czony choćb^  w prz ychodni  — pozostaje  w d o ­
mu  w ś r ó d  czeredy  nieraz maleńkich dzieci k a ­
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szląc i roznosząc  zarazą w o toczeniu.  Bo o to 
jeszcze po  dz ień dzisiejszy mimo starań moieh,  
mim o wielokrotnych pism i uw ng  sprawa  b u d o ­
wy o s o b n e g o  pawi lonu dla gruźliczych przy szp i­
talu w N o w y m  Ta rg u  nie ruszyła z miejsca.

A przecież pawilon taki miałby za zadanie o b ­
służyć całą masą gruźliczej ludności  góralskiej  
Pod ha la  — ludności  tak narażonej p rzecież na 
zarażenie się gruźlicą a pozbawionej  jak do ty ch ­
czas możności  leczenia sią w do s t ąpn ym  dla 
wszystkich,  a wiąc I n iezamo żnych  pawilonie 
szp ' ia lnym dla gruźliczych.  Nie m o g ą  pominąć  
milczeniem, że w sprawie tej znalazłem zrozu-  
m enie u Władz  rząd owyc h o b e c n e g o  rządu Ma.- 
szatka Pi łsudskiego,  które wyasygnowały  w roku 
zeszłym kw c tę  7 000  zł. na cele b u d o w y  pa w i­
lonu dla gruź liczych przy szpitalu w N. Targu .

Rozumie  się, że z kwotą tak skr om ną  Komitet  
szpitala nie m oż e  pomyśleć  nawet  o p r z e d w s tę p ­
nych  pracach.

Toteż celem niniej szego m e g o  artykułu jest 
no  we wołanie na  alarm d o  władz s am orządo w ych 
m e ty lk j  powiatu,  ale ca łego Podhala  —  do  
Związku  Podhalan  — do pp.  P o s łó w  Ziemi P o d ­
halańskiej,  aby sprawy poruszonej  nie odwlekać,  
aby  ludność  góralska Podhala  tak narażona  na 
zakażenie sią gruźlicą w wypadkach  jawnej g r u ­
źlicy nie była po zba w io na  możnośc i  taniego 
a o d p o w ie d n ie g o  leczenia sią, abyśmy my leka­
rze nie byli zmuszeni  pa trzeć przez  lata całe jak 
o d  chorych  matek czy o jców zarażają się dzieci 
I tak powol i wyrodnie je  ten dawniej  tak jeszcze 
z d row ie m  tryskający szczep  góralski —  chluba  
Ziem Polskich.  D r ,  Wilhelm TurschmiJ

dyrektor  szpitala w N. Targu.

J a k  obniżyć asekurację.
Na Podhalu  wydatek  na asekurację dość  o b ­

ciąża ludzi, i gdy  kto narzeka no podatki ,  to 
mów i  zarazem o asekuracji  I dziwi się, że w y ­
datek jest tak wielki.

Zbada liśmy tę SDrawę, aby dojść,  czy n a rz e k a ­
nia są słuszne i czy nie da łoby się tym c iężarom 
co uiżyć. Bo aby  nie Dłació i nie ubezpieczać  
się o d  ognia,  to n iema m o w y  i s łuszną jest rze 
czą, aby każdy bez wyjątku był zabezpieczony 
o d  ognia,  czy chce,  czy nie chce.

Chodz i  tylko o to, aby wydatek  ten nie był 
zbyt  uciążliwy I p o nad  s|ły rolnika.

O tó ż  tak j e s t : płaci się od  tego  na jaką sumę 
est bu dyne k  z abe zpi ec zony.  G d y  na 1.000 zł.

to płaci się mniej więcej  4  zł. na  rok, gd y  na
2.00G zł. to 2 razy więcej tj 8  zł., g d y  3000 zł.
to 3 razy więcej tj. 12 zł. I tak dalej, jeśli 10.000
zł. to 4 0  zł. i to obl iczyć jest łatwo.

Ałe nie zawsze płaci się 4  zł. od  1.00U zł. war 
tości. 1 to jest rzecz naj trudniejsza,  że mo że  być  
a lbo mniej ,  albo więcej i to na 108 s posobów .  
Inaczej się oblicza,  g d y  d o m  jest murowany,  niż 
drewniany  lub też tak zwany mieszany t] częścią 
murowany ,  a częścią drewniany Dalei inaczej 
się oblicza d o m  kryty dachówką ,  Inaczej gontem,  
a inaczej słomą. Dalej,  inaczej się liczy, gd y  a o m  
jest na osobnośc i ,  gd y  jest we  wsi, a nad to  zale ­
ży o d  tego,  jak jest wieś zabudowana .  N ajdroż ­
sza jest taryfa dla tych wsi, gdzie cha łupa d o ­
tyka cha łupy (nazywa się‘to klasa IV.),  dalej idzie 
klaca III. I do  tej klasy jest większość  wsi zali 
czona,  wreszcie idzie klasa II. dla wsi z a b u d o ­
wanych  jak kolonje to jest, że zagrody  są od 
siebie odległe  o 30  met rów,  albo nawet  mniej,  
ale między  zagrodami  są sady i w o g ó le  obficie 
rosną  drzew.  —  To jeszcze nie koniec dla ro z ­
maitości taryfy. Są jeszcze 3 s topnie  n ieb ezpi e­
czeńs twa o d  ognia;  do  III. s topnia należą d e m y  
które zostały wynajęte na  składy benzyny,  nafty, 
spirytusu, zapałek.  Do  II. stopnia n iebe zpi ecz eń­
stwa należą budynki  mieszczące  składy to w aró w  
i mater jałów drzewnych,  piekarnie,  kuźnie,  karcz­
my, piwiarnie. Wszystkie inne budynki  należą do
I. s topnia niebezpieczeńs twa.

Gd y  się to wszystko weźmie  na kupę ,  mamy 
108 s p o s o b ó w  ubezpieczenia  i na ka.cdy jest 
inna taryfa i tak na przykład wrazie u b e z p ie c ze ­
nia na 3.000 złotych d o m u  m u r o w a n e g o  krytego 
da chó w ką  w k tórym niema sklepu z naftą ani 
karczmy (I s topień n iebezpieczeństwa) ,  a p o ł o ż o ­
ne g o  we W 3 i  dość  gęs to  z a b ud ow ane j  (klasa lii.) 
to opłata roczna  wynosi  2  zi. 10 gr.  Za  takisam 
d o m  drewniany  kryty dachówką  wynosi  6  zł. 96  gr. 
a kryty go n te m  12 zł. 30  gr. gdy zaś d o m  jest 
kryty s łomą to piąci się 17 zł. 23 gr.

Co  z tego  wynika ? że opłata za d o m  kryty 
g o n te m  jest p iawie  2 rs.zy większa,  a za kryty 
s łomą p rawie 3 razy większa,  niż za d o m  kryty 
dachówką,  jest  t edy  rzeczą ba rd zo  pożądaną  p o ­
krywać dachy  dachówką,  czy też łupkiem, a z b e ­
stem i eternitem, bo  wówczas  opł.>ta jest znacznie 
mniejsza,  a p o  latach kilkunastu czy kilkudzie 
sięciu ru rośn i e  z tego  znaczna oszczędno ść .  Ta- 
sama opłata jest o d  da cn ó w  krytych blachą  ale 
b lachy  nie radzimy dla d o m ó w  podhalańsk ich ,  
bo  wygląda ją  szpetnie zwłasza w stylu zakopian-



Nr 41 .GAZETA PODHALAŃSKA1* 3

skim. W Z a k o p a n e m  d u ł o  p ięknych will oszpe- 
ciło się blachą.

D rugą  rzeczą,  na  co t rzeba  zwróc ić u w s g ę  na 
Po dha lu  jest spr aw a zaliczenia wsi do  korzyst­
niejszej klasy, to jest do  klasy drugiej .  Różnica 
jest taka,  że te ns am  d o m  po ło żo n y  we wsi klasy
II. płaci o 10 procent  więcej ,  niż g d yby  był p o ­
łoż on y  we wsi klasy III. Jakie są tedy wsi klasy
III. Różnica jest ta, że d o  klasy II. należą wsie 
rzadko  z a b u d o w a n e  tj. gdz ie  znaczna  większość  
n ie ruchomośc i  z a b u d o w a n a  jest systemem kolon-  
jalnym i poszczególne  zagrody  od da lo ne  są od  
siebie o 30  do  40 metrów,  lub nawet  mniej,  
jeżeli stan zadrzewienia dostatecznie zabezpiecza  
od  ognia przerzu tnego.

Dlatego winien każdy  wójt  zba dać  u ins pekto­
ra P o w s z e c h n e g o  Zakładu Uoez pl ecze ń  Wzajem 
nych,  do której klasy została zaliczona jego wieś 
i jeżeli większa p o ł ow a  d o m ó w  we wsi jest p o ­
łożona  tak, jak to wyżej  napisal iśmy, to po  winien 
napisać  p ismo do  Zakładu Ubezpie czeń ,  aby  wieś 
zaliczyć do  klasy II. jeśliby wieś była zaliczona 
do  klasy lii lub IV. G d y b y  wójt t ego  nie u c z y ­
nił, to może  taki wniosek  postawić  Ogn isk o  mie j­
sc ow e  Związku Po dh a la n  jako reprezentan t  ogółu 
mie jscowej  ludności .

ZGORSZENIE.
W redakcji  „Gaze ty Podhalańskiej  “ zjawia się 

pewien  g o s p o d a r z  ;
— Nleg bedz ie  pokfolony.
— Na wieki wieków,  witojcie I
— P o m b ó g  zapłoć.
—  Cośc ie  ta słychali,  zdrowiśc ie?
—  Jeć ste ta fała B o g u  t rzymiem.
— Slednljcie.
— Eh, panie redaktorze,  ani sie mi siedzieć 

nie kce . . .
— Coz  ta . . .  ?
— Skoda  i co pedzieć . . .
—  Co zby to zaś miało być ?
— E tak krótko p e d z i e ć : niescęście !
—  Prze Pana  Boga,  cy uma r  kto ?
— N i e !
—  Cyśc ie  pogorze l i  ?
—  Nie I
— Okradli  w o s  ?
—  I to nie !

Co  się tyczy stopni  bezpieczeństwa,  to są 3 
s topnie zależnie od  tego,  czy w d o m u  niema 
łatwo zapa lnych rzeczy. Taryfa jest wyższa o 10 
względnie  o 2 0  procent .

Z tego  wszys tkiego wynika,  że jest na jdroższa  
opłata, gd y  d o m  drewniany jest kryty słomą, gdy  
d o m  jest po łożony w gęsto z a b ud ow ane j  wsi 
i jeśli w d o m u  jest na przykład karczma,  sk lep 
z naftą. — Nadto  d o d a tk o w o  jeszcze p o d w y ższ a  
się opłatę od  d o m ó w ,  k tóre  mają Konstrukcję 
wadl iwą,  zwiększającą n iebezpieczeńs two p o w s t a ­
nia pożaru  lub utrudniającą ratunek, tu należą 
tedy dym ne  chałupy,  kominy  drewniane ,  belki 
w p u sz c z o n e  w kominy.

Aby obniżyć  opła tę  należy dążyć do  og n io ­
t rwałego krycia dachów,  do  bu do wan ia  się o d ­
ległego,  a nie chałupa przy chałupie,  lecz tak 
jak w Po zn ań sk iem.  D o  ognio t rwałego  krycia 
da ch ó w  Rząd przyczynia się w ten sp o só b ,  że 
udziela się 3 letnich pożyczek na  11 procen t  
rocznie,  a nad to  pożycza G m in o m  maszyn d o  
wyrobu da chó w ek  i gąs iorów za z łożeniem g w a ­
rancji na sumę 2 200 zł. Ogniska  miejscowe Związ­
ku Podha lan  powinny dawać  do tego  inicjatywę.

I .  Sabig.

— C o z  przecie,  m oże  wos  bab* odesła  ?
—  Baba chłopa  odesła,  kie nie umioł  rzemie- 

sła ; a jo la jesce, jesce.  . .

—  Ludzie na świecie,  rodźcież  I
—  Panie redaktorze,  zgorsen ie . . .
— E niby jak ?

—  No cystę z g o r s e n i e . . . .  Jo w o m  to po wi em  
i op ow iem,  ale p rz e p ro s o m  bars  pieknie, n i mo-  
cie tyz ta co do  fajki ?

—  Ba mo że  i bedzie.

—  Jo miarkowoł ze bedzie,  b o  wyście ta jest  
ch łop  fajny. Jesce was dz iadek  z moi m dz iadkem.  .

— No,  no,  ale coz to za zgorsen ie  ?

— T o jest tak. H anus kowej  Kaśki dz iewka  
wydała  sie za K u b io rz ow ego  Wincka,  e za te go ,  
co je to po  s t rycnym bracie m o je go  ujka

—  Wiem . . .
—  Jo ta ś nim wse do b rze  jest, b o  to przecie 

rodzina.  Pogazdowal l  t rochę,  a pote zaś prze- 
dali g runt  i pojechali  w Zo k o p a n e .  Pokiel ta oc iec  
zył, to g a z d ó w k a  była . . .

— Neale tu przecie zgorsen io  nima.
—  Dyć tu n ima,  ale co sie nie robi, po iechoł
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Polityka zbożowa.
Rząd musi dbać  o to: i. aby zboże ,  które się 

w Polsce rodzi,  wystarczało dla nas na cały rok 
i nie po t rz eba  było nic d o k u p y w a ć  za granicą.  
W  ciągu b ow ie m  ostatnich lat często się trafiało 
iż więcej zjedliśmy, niż było w yp ro d u k o w a n e ;

II. aby z roku na  rok zostawała p e w n a  nadwyż- 
ka zboża  na wypadek ,  g d yb y był n ieurodza j  w ro 
ku przyszłym;

Ili. aby się więcej n>e powtórzy ło ,  to co się już 
trafiało, że w jesieni tanio sprzeda l i śmy zagranicę 
część zboża,  a po tem na wiosnę  zboż a  zabrakło 
i musiel iśmy na p r z e d n ó w k u  zboże  d o k u p y w a ć  z za 
granicy i za to dużo  płacić;

IV. aby nie łatwo w yzbyw ać  się otrąb,  pamię­
tając o tern, iź wypas  inwentarza  puwinien  dawać  
d o c h ó d  na sz emu  rolnikowi,  a nie zagran icznemu-  
Lepiej  jest bow iem ,  aby polskie o t ręby służyły 
do  wypasu polsk iego inwentarza i ten inwentarz 
sprzedać  np. Anglji, niż żeby polskie o tręby s łu­
żyły do  wypasu  np. Du ńs k iego  inwentarza ,  a p o ­
tem duńskie masło I duńskie bekony  robiły w An 
glji konkurenc ję wyt w or om  polskim.

A jaka jest polityka z b o ż o w a  teraz we wrześniu?
Ad. I )  W tym roku jest urodza j ,  zboża  wystar-

jo na nik zaźryć do Z o k o p a n e g o  i byłek tam 
calutki tydzień.

— Tu jesce nic złego nie jest, do  Z o k o p a n e g o  
ludzie jezdzują.

—  Cihoze ,  bo  jo w o m  tu powiem.  Wleźli my 
se z Winckem do  takiej stancyjki i cosi my ta 
i kozali. Siedzimy. Przychodzi  ku n o m  takie hru 
be  chłopi3ko i pyto sie : skądeście ? Stąd i stąd, 
pa d o m .  M o z e b y ś o e  se zapisali jaką gazete,  g o d o  
mi i wyjmuje całą kupe .  Ta jest, pado ,  nop ro w -
dz iwso,  bo  nie kce o z w o d ó w  ; ta zaś idzie na
ż y d ó w ,  tyz do b ro ,  ta tako,  ta owako.  Nie w i e ­
cie tyz, tak sie go  w  rzecy pytom,  jakoby była
lo mn 'e  n o l eps o  ? A ten odrazu  do  mnie : a j a ­
koż  wy, pado ,  na pr aw o cy na lewo, cy ś ro­
dek  ? J i, rzeke, ani na prawo,  ani na lewo. ani 
w  ś rodku,  bo  jo jest gazda,  a nie nijaki agitator.  
H o ,  to takiej, pado ,  gazety nima. Jo na  to wstoł  
i radze  mu  tak : wies co chłopie ? skoda  ze 
te parzeitice na  por tkak nosis.

A słysołeś ty co o „Gazecie  Podhalańskiej*?  
A siysołeś o „ G o s p o d o r z u  Polskim?*.  To  wej 
gaze ty  gazdowskie ,  krześcijańskie 1 Kiebyś P o d h o -  
lank .  cytoł, tobyś se swój  góralski h o n o r  sano*

czy, d la tego  rogatki  na granicach Polski są do  w y ­
wozu  zboża  otwar te (nie ma ceł wyw ozow yc h) .  
Skoro też jest u nas  zboża  dość,  nie będzie go 
wolno  bez opłaty dowozić  z zagranicy,  bo  w ó w ­
czas zboże  w Polsce musia łoby tanieć ze szkodą  
dla robo tn ików  polskich.  Dlatego zostaje z a p r o ­
w a d z o n e  cło p r zy w o zo w e  na zagraniczne zboże 
które wynosi  od  100 kilo na jęczmień  i owies 
po  11 zł. na  kukurydzę,  g r o c h  i fasolę po 6 zł, 
na kaszę jęczmienną  14 zł. na kaszę hreczaną 
i jaglaną po  11 zł, na kaszę pszenną  18 zł. Cło 
tak ' t  ut rudnia,  a nawet  u n i em oźebma dow óz ,  bo 
się w ów czas  nieopłaca.  C o  do mąki pszennej  
I mąki żytniej obowiązuje  o d  1 sierpnia br. b e z ­
względny  zakaz przywozu.

Ad 2) i 3.)  Rząd jako mądry g o s p o d a r z  nie 
pozwol i,  abyśmy po  żn iwach za dużo wysprze-  
dali i lekkomyślnie.  Dla tego  też robi rezerwy 
zb ożow e ,  to znaczy zapasy zboż a  i g romadzi  je 
w elewatorach.  Rząd wy dobę dz ie  to zboże  w r o ­
ku przyszłym, g d yb y był nieurodzaj ,  a także i w tym 
wyDadku,  gdy by  wciągu roku spekulanci  potrafi­
li sztucznie zboże  po d ro ży ć  i przez to ze sz ko ­
dą dla miast p o d w yższ yć  cenę  chleba.  Stąd też 
pochodzi ,  że już dnia 1 l i stopada br.  będz ie  
u k o ń c z o n a  w Lublinie b u d o w a  o lb rzymiego  ele -

woł i nie namowiołbyś  porz ąd nych  g a z d ó w  do 
takik gazetek.

— N o  toście m u  dobrze  pedzieli i tu przecie 
zgorsen io  nima.

— Dyj to nic, panie redaktorze,  bo  jo mu 
syćko pieknle wyonacył  I on se juz „Gazete  P o d ­
halańską* zamówi,  a jesce i insyk zachęc i ;  ale 
cy to nie jest zgorsenie ,  zeby chłop,  Po d h o lan i ec  
z p o d  samiućkik hól. bo  przecie w Z o k o p a n e m  
siedzi,  nie wiedzioł  o nasej,  rodowitej  Gazec ie  ? 
S iedemnoście  rokó w  Gazeta idzie, naskie sprawy 
opisuje,  4 złote kostuje na pół  r o k u ;  a cy ją 
syćka t rzymiemy ? U r z ę d y  gm in ne ,  s to w a rz y sz e ­
nia,  związki, straże pożarne ,  mają Po d h o lan k e  ? 
p ł«cą gazdow ie  za różne  pośmide łka ,  co w nich 
ino scekanio  jedny ch  na drugich  pe łno,  a na 
Po dh o la nk e  sie im t rudn o  zdobyć .  Panie reda  
ktorze ! Cy  to nie )est zgorsen ie ?

—  To Drowda,  moiśclewy,  ze to i nieładnie,  
ale juz telo h o n o ru  kozdy  w sobie powinien  mieć 
coby  swoją  Gazete t rzymać i p renumera tę  zapłacić.

Korespodent ze wsi.
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watora zb o ż o w e g o .  (Co to są elewatory zb o ż o w e  
pisaliśmy w nume rze  37 Podhalanki  ) W l.sto- 
padz ie  rozpocznie się m on ta ż  maszyn ,  który p o ­
trwa do w osny przyszłego  roku.  W e d łu g  obl i ­
czeń, już na wiosną  przyszłego  roku  będzie 
m óg ł  e lewator  lubelski umieścić około  1.500 w a ­
g o n ó w  zboża.  W miarę całkowitego w y k o ń c z e ­
nia elewatora,  będzie  on mógł  pomieśc ić  około 
2400 wagonó w.  D od ać  t rzeba że na wzmiankę
0 e lewatorach  z b o ż o w y c h  spekulanci  zbożowi  
aż się p.enią ze złości i krzyczą gwałtu na e t a ­
tyzm rządowy,  b o ć  wia dom o,  że na e lewatory  
Rząd daje pien iądze.

W związku z zakazem, czy po zw ole nie m w y ­
w ozu  i d o w o z u  zboża  stoi sprawa mąki: Za in te ­
resowane  są w tem wielkie młyny.

Wielkich młynów w Polsce jest 145 i one  c ią ­
gle stękają i narzekają,  że nie m o g ą  dowoln ie 
spekulować  i muszą  się p o d d aw ać  rozkazom 
Rządu regulującym przypływ i od pływ  zboża  
wzglę dem zagranicy.  Pocieszają się j e anak  mły­
narze,  że dob re  naogół  zbiory tegoroczne ,  zwła­
szcza na Wołyniu i Małopoisce,  a co najważniej­
sze że przestrzeżeni  p rzez  Ministerstwo Pr ze ­
mysłu i Hand lu  zakazem przywoz u  mąki pszennej
1 żytniej s p o w o d u je  w niedalekiej/ przyszłości  p o ­
prawę w arunk ów  w  młynarstwie,  W każdym ra ­
zie i młynarze łączą się w organizacje i nastąpi 
z jednoczenie trzech największych w  Polsce mły­
n ó w ;  T o  w. Akc. Warszawski  Młyn Parny, dalej 
E. M. Jedlin i Syn we Lwowie,  o raz Polski Pr ze­
mysł  Kaszany Sp. z ogr .  od p .  w Krakowie.  C e ­
lem tego  z jednoczenia  jest organizacja zakupu 
zboża,  ulepszenie produkcji  oraz lepszy zbyt  
oirąb.

4) Rząd robi 1' i rudnien ia  na w y w óz  ot rąb 
i obkłada je cłem, aby ot ręby zostały w k ra ­
ju i służyły do  wypasu,  bo  pokazuje się że 
zwłaszcza w Londynie  do h rze  płacą za polskie 
produkty.  Robią tu jednak konkurenc ję  D u ń c z y ­
cy. którzy paszy swojej  mają za mało I używają 
dużo  otrąb — D la t t g o  w  czasie od  1 grudnia  
b r. do  1 czerwca  przysz łego  roku  w  razie w y ­
w o z u  za granicę o trąb żytnich 1 ps zenny ch  b ę ­
dzie się musiało płacić cło wyw ozo w e  5 złotych 
o d  100 kilo. O d  innych otrąb nie płaci się cła. 
Makuchy lniane | r z epa kow e  podlegają  opłacie 
cłowej 10 złotych od  100 kilo.

Te wszystkie zarządzenia  Rządu  są wynikiem 
polityki zbożowej.  Polityka z b o ż o w a  jest częścią 
sk ładową polityki rolnej i w ogóle  polityki e k o ­
nomicznej .  Polityka ta jest rzeczą trudną,  ludność

miast chciałaby, aby  zboże  było tanie, ludność  wst 
zaś, aby było drogie .  Rząd jednak jest ojcem 
i matką dla wszystkich,  nie m oż e  mieć za p a ­
s ie rbów ani wsi, ani miasta. J. Sabig.

BolączKi naszej hodowli bydła.
(Z G ospodarza Polskiego)

Jedną  z wielkich wa d  hodowl i  bydła w d r o b ­
nych g o s p o d a r s tw a c n  jest używanie  d o  hodowl i  
częs tokroć  sztuk bardzo  srabych, o małej wartości,  
a w p ie rwszym rzędzie stosuje się do  stadników,  
którym: p ok ryw am y nasze krowy.  Rozglądając  się 
w ś ró d  bydła włościańskiego widzimy dużą m ie ­
szaninę,  wielką pst rokaciznę,  różne rasy p o m i e ­
szane ze sobą,  ale często spotykamy tez i sztuki 
typo we ,  war tośc iowe,  bardzo  do b re  dójki.  P o ­
prawę hodow l i  zacząć  musimy o d  używania do  
roz p ło du  tylko ba rd zo  do b ry c h  s tadników,  w ten 
bo wi em  tylko s p o s ó b  wyjdz iemy z łe j  r ó i n o r o d  
nuści  ty pów tej mieszaniny.  T ru dno  jest odrazu  
wyprzedać  gors ze  krowy,  a na ich miejsce nabyć  
lepsze; to jest n iewykonalne ;  m o ż e m y  iść d ro g ą  
wolniejszą,  ale tem niemniej pewną:  te różne p o ­
siadane przez nas krowy pokry wać  dobremł ,  ra- 
sowemi  buhajami i starannie odc h o w y w a ć  mł o ­
dzież po  tych stadnikach.  Zobaczymy,  że i w ś i ó d  
różnych  naszych krów znajdą się matki, które 
z dob ry m  buhajem dadzą  ładne  ćielę, a z bieg iem 
czasu ulepszając naszą rasę bydła do jdz iemy d o  
dobrych ,  wyr ów nan yc h  sztuk.

Coraz  więcej robi  się w kierunku dostarczenia 
wsi o d p o w ie d n ic h  s tadników; biorą w tem udział  
organizacje rolnicze, sam orz ądowe ,  za równo jak 
i inicjatywa prywatna , p izyznać  jednak  trzeba, że  
tylko poszczególni  g o s p o d a r z e  zdają sobie sp ra ­
wę z tego,  jak ważnym czynnikiem w g o s p o d a r ­
stwie jest reproduktor ,  reszta przeważnie  pos łu­
guje się byle jakimi stadnikami, żałuje p .en iędzy  
na k upn o stadnika lub na zapłacenie kilku złotych 
za odstanowienie  krowy.  Dlatego też na wspó ln ych  
paśnikach widzimy mn ós two  byc zków ladajakich 
i d la tego  tyle l ichych cieląt rodzi  się w każdej  
wsi. A przecież buhaj  lichy zrobi  w ciągu s w e g o  
życia więcej  szkody,  niż krowa,  bowiem  daje o n  
kilkaset cieląt, k rowa zaś kilka. Kto się z t em 
nie liczy, nie jest ho d o w c ą .  Sprawa wzg lędnie  
jest łatwa do  załatwienia, a j ednocześn ie  w n a ­
szych warunkach  tak trudna,  gdyż  chodzi  o z rze­
szenie się. Na  całym świecie znane są i bardzo  
r o zpow szechn io ne  zrzeszenia utrzymujące buhaje.  
U nas poza t. zw. stacjami buha jów,  t. j. rozs ta­
wieniem s tadników u poszczegó lnych  g o s p o d a r z y
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z czego  korzystają sąsiedzi,  spółki u trzymujące 
buha je  me istnieją, a wielka szkoda,  gd yż  było­
by to rozwiązanie sprawy,  postawienie  hodowli  
na  nogi.  T o  też do  zrzeszania się i w sp ó ln e g o  
na bywania  s tadników na jgoręce j  namawiamy.

Wybierając  sztuki do hodowl i ,  musimy się kie 
r ow ać  nas tępującemi  wytycznemi:  1) zdrowie,  2) 
rasa, 8) p o cho dz en ie ,  4) użytkowość ,  5) bu dow a ,  
6) umaszczenie .

Zdrowi e  stawiamy na p .e rwszem  miejscu,  gdyż  
tylko na bezwzględnie  z dr ow yc h  zwierzętach 
o pr z e ć  m ożem y hodowlę ;  słabe, chore  zwierzę nie 
m oże  wydać  z d r o w e g o  potomstwa,  a do da lsze­
g o  użytkowania nie nada je  się; a za tern sztuki 
s łabsze,  pode j rzane  szczególniej  o takie choroby ,  
jak gruźlica, cho roby  o r g a n ó w  trawiennych  lub 
roz ro dc zych  powinniśmy bezwgiędnie  usuwać.

C o  do  rasy, to z góry  powiedz ieć  sobie m o ż e ­
my, że chcąc do jść do jakichkolwiea wyników, 
mul imy łączyć między so bą  osobniki  jednej  rasy, 
wyKluczonem jest zatem, aby np.  k rowę nizinną 
d op us zcz ać  do buhaja rasy pohkie j  czerwonej 
lub odwrotnie.  Zgóry  też wykluczymy o d  h o d o ­
wli buha je  bezrasowe.  Co się tyczy krów bezra-  
sowych,  o k tórych mówi łem,  to pokryw ać  je n a ­
leży takim bucha jem jaica rasa jest ustalona dla 
d a n e g o  okręgu .  Kraj nasz bowi em jest przezna  
czony  częśc iowo dla bydła nizinnego,  częśc iowo 
dla bydła kra jowego polskiego i szwajcarskich 
Simentalerów.  Jaka rasa ma być  w miejscu za­
mieszkania g o s p o d a r z a  ho d o w an a ,  niet rudno się 
o  tern dowiedz ieć;  wiedzą o tern organizacje rol­
nicze,  Kółka rolnicze,  instruktorzy i t. d. Dla 
chcącego ,  nic t rudnego!  Dopóki  jednak nie b ę ­
dz iemy zwracali uwagi  na rasę, d o p ó ty  do  nicze­
g o  nie do |dz lemy.

Po chodzenie ,  szczególniej ,  jeśli chodzi  o b u h a ­
ja, ma  wielkie znaczenie:  nie można  używać  b y ­
le buhaja,  musimy wiedzieć po jakich rodz icach  
o n  poc hodzi ,  czy matka jego  jest m le c z n i  i jaki 
daje t łuszcz w mleku,  to bowiem w znacznym 
s topniu  decyduje o tern, jak buhaj  będz ie  się 
dziedziczył ,  t. j. czy cechy te przeleje na swoje 
p o to m s tw o .  Tu  z nó w  przychodzą  z p o m o c ą  Związ­
ki hodowlane ,  p row adzące  księgi r o d o w e  zwie­
rząt i znajdujące się w dużych  miastach,  a więc: 
w  Warszawie,  Krakowie,  Lwowie,  Poznaniu ,  To 
ru m u  i t. d., również  i instruktor  zawsze mo że  
w  tym względzie służyć radą  i p o m o c ą .  Faktem 
jest, że g o s p o d a r z e  coraz więcej dziś na p o c h o ­
dzenie  zwracają uwagi Drzy kupnie  sztuk do^chowu.

N a  użytkowość ,  a więc w tym w y p a d k u  m lec z­

ność  i p rocent  t łuszczu, kładziemy bodajże  na j ­
większą uwagę .  O  użytkowośc i ouhaja,  jak się 
rzekło decyduje  jego  r o d o w ó d  co się tyczy kio-  
wy wybrane j  na matkę, to ona  sama musi się w y ­
kazać do br ą  wydajnością.  Kraj nasz w p ierwszym 
rzędzie pot rzebuje  mleka i masła, a więc h o d o ­
wać musimy sztuki o wysokiej  mleczności  t do 
brym procenc ie  tłuszczu. N a  razie oczywiście 
w hodowl i  włoic iańskie j  nie m o żem y  stawiać zbyt 
dużych  w ym agań  i za do br ą  wydajność  krowy 
nizinnej, po 3 em cielęciu uznamy 4 tys. litrów 
o 3 i pół  p rocent  t łuszczu, zaś krowy polskiej 
cze rwonej—  3 tys. litrów o 4  proc.  tłuszczu S to p­
n iowo oczywiście dążyć będz iemy du  zwiększe­
nia tych cyfr.

B u d o w a  zwierzęcia decyduje  o jego  zdrowiu,  
dlatego też do  ch o w u  wybierać  musimy sztuki
0 szerokiej  i głębokiej  klatce piersiowej,  o r ó w ­
nym grzbiecie,  mocnym kizyżu, szerokim zadzie,  
gd yż  taki tylko zad gwarantu je łatwe por od y .  D u ­
żą u w a g ę  zwrócimy na d o b r e  oznaki mleczność^ 
a więc w pierwszym rzędzie na delikatną skórę
1 wios, a u krowy na szeroko  rozpięte,  ładne w y ­
mię i wybitne żyły mleczne.  Na  b u d o w ę  też zwra ­
camy u w a g ę  dlatego,  ze krowa jest tą fabryką, 
p rodukującą  mleko,  a więc każdy rozum'e,  że 
tylko solidnie zb u d o w a n a  fabrykn może dobrze  
pracować .  Mniej uwagi  zwracamy na wielkość 
sztuk, s zató cenimy sobie prawid łową,  p ro porc jo  
nalną bu d o w ę .

Umaszczenie  — stawiamy na ostainiem miejscu 
narazie kierujemy się pr ze deW9zys tk iem punktsmj  
wyżej w yn renio nem i ,  a do  maści s tosujemy się 
tylko w bardzo  ogólnych  zarysach,  u m a sz c z e n ie  
z cz a s e m  też będz iemy mieli, używając do rozpło  
du stale rasowe stadniki.  Inż. S. Lewandowski.

Zmiana przepisów prawnych  
dotyczących zwalczania raka 

ziemniaczanego.
Do wiadomości Kółek Roln. I Zwierzchności gm in!

§ § 3 7 9 10 11 14 i 18 rozporządzen ia  Mi­
nistra Rolnictwa z dnia 9 lutego 1928 r. o zwal ­
czaniu raku z iemniaczanego  (Dz. U. R. P.  Nr.  
18 po  162) otrzymały na pods tawie  r o z p o r z ą ­
dzenia Ministra Rolnictwa z dnia 21. maja I929 r .  
o zmianie n iektórych pos tanow ień  ro z p o rz ą ­
dzenia Ministra Rolnictwa z dnia 9 lutego 1928 r. 
o zwalczaniu raka z iemniaczanego  (Dz.  U. R. P. 
Nr.  41 poz.  348) brzmienie n a s t ę p u j ą c o :

§ 3 osoby  użytkujące grunty lub  zarządzające
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gruntami ,  a także osoby  pr zechow ują ce  ziemnia­
ki mają obo wiąz ek  zgłoszenia  zarządowi  właści ­
wej gminy  k a ż d e g o  w yp adk u pojawienia  się 
raka z ie mn iaczanego  iub wystąpienia o b ja w ó w  
wzbud za jących  podejrzen ie  pojawienia się raka 
z iemniaczanego .

Zgłoszenie  to winno nastąpić na obszarze  w o ­
jewództw : k rakowskiego,  lwowskiego,  p o z n a ń ­
skiego, pomorsk ieg o ,  s tanis ławowskiego,  t a rno­
polskiego przed  upływem 24 godzin,  na p o z o ­
stałym obszarze  P a ń s tw a  pr zed  up ływ em  48  g o ­
dzin o d  chwili dos trzeżenia tych objawów.

Jednocześn ie  za zg łoszeniem osoby  do  tego 
obowiązane  winny bezpłatnie dos ta rczyć  zarzą 
dowi  gminy w szcze ln tm  opakowan iu  próbki 
z iemniaków w ilości n iezbędnej  do  ich zbadania,  
nie przekraczającej  1 ki logram.

§ 7. Z go sp o d a r s t w a  w k tórem znajdują się 
grunty zarażone rakiem z iemniaczanym nie wol 
no  wynosić  (wywozić) ziemniaków,  ich o d p a d ­
ków, roślin o k o p o w y c h  i cebulowych,  wszelkich 
roślin z korzeniami,  chwastów,  ziemi i naw ozów  
na turalnych.

§ 8, Z obszaru,  k tórego  granice oznaczy szcze­
g ó ło w o  właściwy w oj ew o d a  (komisarz Rządu) 
r a  pods tawie  i z powoła nie m się na wskazania 
właściwego zakładu ochrony  roślin — a który 
ooe jmi e  grunt  zarażony rakiem z iemniaczanym 
przylegające do n iego grunty zarażone  § 2 . ust.
2) oraz wszystkie dalsze grunty w promieniu  od  
5 do  15 kim l icząc od  gruntu  za ra żoneg o  ra­
kiem z iemniaczanym me w oln o  wynos ić  ( w y w o ­
zić) z iemniaków, wszelkich o d p a d k ó w  z iemnia­
ków, a także chwas tów,  ziemi i n a w o z ó w  n a t u ­
ralnych.

Granice takiego obsza ru  o c h r o n n e g o  właściwy 
w o je w o d a  (komisarz Rządu) oznaczy — według  
s topnia n iebezpieczeńs tw a rozszerzenia  raka z ie ­
mniaczanego  z uwzględnien iem waru nków  g o s p o ­
darczych oraz granic na tura lnych (rzeki, jeziora, 
lasy, wzgórza,  błota i td.) bądź  granic  po s z c z e ­
góln ych  gmin

Przewidz iany w niniejszym paragrafie zakaz 
wynoszenia  (wywożenia)  nabiera dla os ób  zainte­
re sow anych  przy obowiązującej  w terminie,  k tó­
ry właściwy w oj ew o d a  (komisarz Rządu) ustali 
1 po da  do  wiadomośc i  publ icznej  j ednocześn ie 
z us tanowieniem ob sz a ru  o c h ro n n e g o ,  zakaz ten 
traci m o c  obowiązującą  z chwilą podania  przez  
tęż władzę do wiadomo śc i  publicznej  o zniesie­
niu o bs za ru  o ch r o n n e g o .

§ 10. W pos zczegó ln ych  wypadkach ,  uzasa ­

dnionych  szczególnemi  względami  gosp odarczemi ,  
starosta m oże  zezwolić na wyniesienie ^ w y w i e ­
zienie): a) z gosp od a r s t w a ,  w k tórem zna jdują 
się grunty zarażone  rakiem z iemniaczanym ( § 7 )  
z iemniaków,  roślin ok o p o w y c h ,  cebulowych t ;n 
nych roślin z korzeniami,  p o c h o d z ą c y ch  z gruntu  
nie zarażonego ,  b) z obszaru  o ch r o n n e g o  (§ 9.) 
z iemniaków p o ch o d ząc y ch  z gruntu  n iezarażonego 
p o d  warunkiem dokonania  tego z uwzgl ędn ie ­
niem w y m o g ó w  w zezwoleniu okreś lonych  a m a ­
jących na  celu uniknięcia rozszerzenia raka zie­
mniaczanego .

Zezwolenie  przewidz iane w niniejszym p a r a ­
grafie, właściwy starosta w y d aw ać  będzie  na 
pods tawie  i z powo łaniem się na wskazania 
właściwych zakładów ochrony  roślin.

§ 11. Na  gruntach  zarażonych  lub zagrożon ych  
rakiem z iemniaczanym mewoln o  uprawiać  z ie ­
mniaków,  z wyjątkiem odmian ,  u z n a n y i h  przez 
P ańs tw ow y  Instytut Naukowy G o s p o d a r s tw a  W ie j ­
skiego za o d p o r n e  na raka z iemniaczanego.

W wyją tkowych wy padk ach  uzasadnionych  
szczególnemi  względami  gospod arczem) ,  właśc i ­
wy starosta mo że  na pods tawie  i z powołaniem 
się na wskazania właśc iwego za. ł adu ochrony  
roślin, na gruntach  zarażony h i zagrożony ch  
rakiem ziemn aczanym zabronić up ra w y  wszel­
kich icśhn,  m ogących  być rozsadmkiem raka z i e ­
mniaczanego ,  nie wyłączając ziemniaków odmian  
o d p o r n y c h  na raka z iemniaczanego.

Właściwy starosta m oże  również — na p o d ­
stawie i z pow oła niem się na wskazania właści* 
w e g o  zakładu ochr ony  roślin —  zabronić  nie­
których s p o s o b ó w  pos t ępow an ia  z rośl inami do- 
zwol onemi  do up rawy na gruncie  zarażonym 
lub za gr oż ony m  rakiem ziemniaczanym,  a także 
niektórych s p o s o b ó w  zużytkowania tych roślin.

§ 14 O każdym wyp ad ku  zgłoszenia  o wy­
stąpieniu o b j a w ó w  wzbudza jących  podejrzen ie  
pojawienia się raka z iemniaczanego jak również 
o dos t rzeżonym lub ujawnionyct i  w inny spo  
sób  wypadkach  wystąpienia tych o b ja w ó w  n a ­
rząd gminy pow iadamia  niezwłocznie właściwemu 
starostę oraz właściwy zakład ochrony  roś  u 
k tóremu jednocześn ie  przesyła p ró b k ę  ziemn 
ków  do  zbadania w szcze lnem opakowaniu .

§ 18. Zakładami o ch r o n y  roślin, w p o r o z u ­
mieniu niniejszego rozporządzenia  s ą :  Pań stwo- 
wy Instytut Nau ko w y gosp od ar s tw a  Wieiskiego.  
Małopolskie Towarzys two Rolnicze (Stacja O c h ro  
ny roślin) w Krakowie —  dla w o je w ó d z tw  : kie 
leckiego i k rakowskiego.

Zarząd O. T. R. w N . Targu.
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jŹ  Polski 1 i«e świata.
Niedojście do skutku konferencji klubów sejm o­

wych w sprawie konstytucji. (Komunikat bezpar­
tyjnego bloku współpracy z Rządem ) Bezpartyj­
ny Blok Współpracy z Rządem ogłosił następu­
jący kom unikat:

Dnia 20 września 1929 r. Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem zwrócił się listownie do 
prezydjów stronnictw sejmowych z inicjatywą 
odbycia konferencji, celem omówienia zagadnień 
konstytucyjnych.

Zamiarem Bloku było poruszenie tych zagad­
nień nie na oficjalnym terenie sejmowym, a więc 
nie w tej atmosferze walk politycznych i rozdraż 
nienia, jakich widownią staje się Sejm zawsze 
od pierwszego dnia otwarcia.

Na konferencji tej można było przy dobrej 
woli jej uczestników ustalić, tymczasem w sposób 
nieformalny przynajmniej porządek prac właści­
wych komisji oraz nakreślić i wyrównać główne 
rozbieżności zdań, jakie tu zachodzić mogą.

Bezpartyjny Blok Wpółpracy z Rządem sądził 
również, że taka konferencja mogła była również 
spowodować poważną i rzeczową dyskusję w spra 
wach konstytucyjnych o merytorycznem znacze­
niu ze wszystkiemi, bądź choćby z poszoze- 
góinemi stronnictwami.

Inicjatywa Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem związana była z czerwcową rozmową 
p. Marszałka Daszyńskiego z p. Marszałkiem 
Piłsudskim, w której jak wiadome, p. Marszałek 
Piłsudski wskazywał na możność porozumienia 
ze stronnictwami nawet w sprawie zagadnienia 
zmian konstytucji.

Na propozycję Bloku wszystkie stronnictwa 
sejmowe z wyjątkiem P. P. S. d. fr. rewol. N. 
P. R. lewica, Koła Żydowskiego i Związku 
chłopskiego odpowiedziały odmownie.

Jako główny powód odmowy wysunięte zostały 
względy formalne : stronnictwa odmawiające 
uchyliły się od jakiejkolwiek dyskusji oświad­
czając, że dyskusja taka odbywać się może tvlko 
na terenie właściwych komisyj sejmowych.

W tym stanie rzeczy Bezpartyjny Blok Współ­
pracy z Rządem stwierdza że  stronnictwa sej­
mowe pod tym formalnym i nieistotnym pretek­
stem uchyliły się od posunięcia naprzód zaga­
dnień konstytucyjnych.

Bilans handlowy aktywny. Według obliczeń 
tymczasowych Głównego Urzędu Statystycznego 
b laus handlowy za miesiąc sierpień przyniósł 
dalszą wybitną poprawę salda.

Przywieziono ogółem 417.668 tonn t o w a ró w , 
wartości 226.535 tys. zł. wywieziono 2199.587 ton 
towarów, wartości 280.717 tys. złotych.

Saldo dodatnie bilansu handlowego wynosi 
w sierpniu 54.182 tysięcy złotych.

Pierwszym miesiącem, w którym po bardzo 
długim okresie mieliśmy saldo dodatnie, był 
lipiec, wykazując okrągło 10 miljonów nadwyżki  ̂
obecnie zaś bilans sierpniowy wykazu 54182 
tys. nadwyżki.

T rak ta t m iędzy Chinami a Polskę. Pierwszy ukiad 
na zasadzie równości obu stron. Dnia 18 b. m. 
został zawarty i podpisany traktat przemysłowy 
handlowy i morski między Chinami i Polską 
Tekst traktatu ogłoszony zostanie dopiero po 
zatwierdzeniu przez obie strony. Traktat ten 
uważany jest za pierwszy, zawarty przez rząd 
chiński z państwem obeem na zasadach całkowi­
tej równości stron i wzajemności.

Litwa. Nowomianowauy premjer Tubialis przed­
stawił prezydentowi państwa listę swego gabinetu 
w którym obok premjerostwa objął teki finansów 
i spraw zagr. W rozmowie z współpracownikiem 
„Ritas" przewodniczący związku tautininków, 
do którego należą prawie wszyscy nowi ministro­
wie, oświadczył, że w polityce nowego rządu 
nie zajdą żudne istotne zmiany. Zmiany mogą 
mieć miejsce tylko w drugorzędnych sprawacłr

Partja tautininków jest narodowo-radykalna.
Nowy gabinet Mussoliniego. Mussolini przepro­

wadził ostatnio zmianę rządu we Włoszech 
Premjer włoski piastował dotychczas 8 resortów 
w swem ręku. Obecnie zrzekł się tych ministerstw, 
a król mianował nowy gabinet, w którym teki 
po Mussolinin objęli: min. spraw zagranicznych 
Grandi, min. kolonji De Bono, min. wojny gen. 
Gaverra, min. marynarki admirał Tiranni, min. 
floty napowietrzniej gen. Balbo, min. robót 
publicznych prof. Giuliano, min. rolnictwa Azer 
bo. Mussolini pozostał tylko premjerem.

Upadek W aldem arasa na Litw ie M in ister Tubialis  
stw orzył nowy rzęd. W czwartek 19 września 
rozeszła się sensacyjna wiadomość, że dyktator 
Litwy Waldermaras, wraz ze wszystkimi człon­
kami swego gabinetu ustąpił. Przesilenie to było 
tak nagłe i nastąpiło wśród takich okoliczności, 
że trzeba tę sprawę szerzej i szczegółowo omówić.

Już od dłuższego czasu dawały się zauważyć 
liczne nieporozumienia między prezydentem pań­
stwa Smetoną, który był nie zadowolony z poli­
tyki premjera Waldermarasa. Rosła opozycja 
przeciw niemu w szeregach własnego gabint tu
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gdzie coraz większy opór stawiał mu minister 
spraw wewnętrznych. Mustejkis. Coraz też głoś­
niej odzywało się niezadowolenie kraju.

Musiał to dobrze wyczuć Waldemaras, skoro 
przerwał swój pobyt w Genewie, dokąd przybył 
na posłodzenia Ligi Narodów i nagle wyjechał 
do Kowna chyłkiem, choć zawsze lubował się 
w robieniu o sobie rozgłosu. Po powrocie z Ge­
newy odbyło się pos.edzenie rady gabinetowej, 
na której ministrowie skrytykowali ostro Walde 
marasa, a minister Mustejkis podniósł przeciw 
niemu liczne oskarżenia Zarzucił mu między 
innemi, że głośoą afjrę z aresztowaniem Pleozkaj- 
tisa — o ozem pisaliśmy obszernie w poprzed­
nich numerach — spro wokował on sam, by wzmo­
cnić swą chwiejącą się popularność. Afera ta — 
jak się wyraził Mustejkis — skompromituje 
Litwę w oczach wsfcystkich.

M.mo silnej opozycji w łonie gabinetu Wal­
demaras nie miał ochoty do ustąpienia, a chcąc 
uratować dla siebie choć jedno ministerstwo, zgo 
dził się na taką zmianę, by Mustejkis objął minis­
terstwo wojny, a on objąłby ministerstwo sp^aw 
wewnętrznych. Taki też dekret podpisał prezy­
dent Smetona. Wobec jednak protestów przeciw 
takiemu załatwieniu sprawy, prezydent Smetona 
zwołał nowa radę gabinetową, na której wszyscy 
wystąpili przeciw Waldemarasowi. Widząc na­
przeciw siebie zwarty front, Waldemaras posta­
nowił zupełnie ustąpić. Prezydent przyjął dymisję 
całego gabinetu i utworzenie nowego rządu po­
wierzył dotychczasowemu ministrowi finansów 
Tubialisowi, który niejednokrotnie podkreślał, że 
polityka Waldemarasa musi Litwę doprowadzić 
do ruiny.

Waldemaras bowiem kierował polityką litew­
ską w ten sposób że państwo to stawało się 
coraz bardziej kolonją niemiecką, a traktat h an ­
dlowy zawarty tamtego roku z Niemcami, wyda­
wał Litwę zupełnie na łup niemieckiego przemy­
słu i handlu. Służalczość wobec Niemiec i kro­
czenie w ogonku sowieckich podstępów, oto za­
sady, których się trzj mał w polityće zagranicz­
nej dyktator Litwy. Na wewnątrz rządził terrorem 
przemocą i szykanami wobec każdego ruchu, 
który występował przeciw jego polityce, co prem 

‘jer litewski poczytywał zarazem za zamach la 
swoją osobę. Tysiące PolaKÓw i opozycjonistów, 
którzy jęczą po różnych więzieniach, rozstrzeli­
wanie zamachowców, którym zamachu nie udo­
wodniono, prześladowanie szkolnictwa mniejszo­
ściowego, oto przykłady, jak Waldemaras rządził 
krojem litewskim.

Ten jedeo człowiek uniemożliwiał wszelkie 
próby porozumienia z Polską, odrzucał każdą 
propozycję naszego Rządu, wskutek czego mię 
dzy oboma krajami brak dziś komunikacji, brak 
stosunków dyplomatycznych, brak wymiany han­
dlowej i kulturalnej. Mimo niezliczonych konfe- 
rencyj polsko-litewskich, mimo Ligi Narodów, 
Polska i Litwa wskutek uporu jednego człowieka 
są do dziś dnia ogrodzone, jakby potężnym 
murem. Na korzyść Litwie to nie wyszło. Upada-s 
ona gospodarczo, coraz większa drożyzna zaczeia 
tam panować i coraz potężniejszy sprzeciw dawał 
się odczuć przeciw obłędnej wprost polityce 
Waldemarasa. Aż nareszcie nadszedł dzień 
ostatecznej rozprawy i Waldemaras jak żył z ha­
łasem, tak i wśród zgiełku i wrzawy musiał 
ustąpić Oby ten koniec Waldemarasa bvł zera- 
zem początkiem nowej ery stosunków polsko- 
litewsk.oh

W ostatniej chwili donoszą że Tubialis utwo­
rzył już nowy rząd, zlożocy przeważnie z byłych 
ministrów rządu Waldemarasa.

Trocki skazany na śm ierć. Na tajnem posie­
dzeniu władz bolszewickich skazany został 
Trocki na wniosek swego dawniejszego kolegi 
Stalina na karę śmierci, która ma bj ć wykonana, 
skoro tylko Trocki powróci do Sowietów.

Kilku przyjaciół wyjechało z tą wiadomością 
do Turcji, gdzie Trocki przebywa na wygnaniu, 
aby go ostrzec przed powrotem ohoćby go nawet 
zapraszał oficjalnie sam Stalin.

Daleki Wschód w ogniu. Sytuacja na froncie 
chińsko sowieckim jest nadal groźna. Rządy 
obu krajów, mimo wymiany not, nie doszły do 
porozumienia w sprawie kolei wschodnio-chiń • 
skiej, która była pierwszą i bezpośrednią przy­
czyną starć zbrojnych.

Tu i tam następują chwilami krwawe starcia 
między wojskami chińskiumi a sowieckiemi. 
W okolicach stacji Mandżurja trwała 6 -godzinna 
strzelanina, poczem przyszło do dłuższego starcia 
koło miejscowości Pugraniczuaja i Błagowicsz- 
czansk, a wioski w tych okolicach leżąoe są 
przez wojska sowieckie stale bombardowuiie. 
W Górnej Mongolji rząd przychylny Sowietem 
zmobilizował 50 tysięcy ludzi, by ich w razie , 
potrzeby wystać przeciw Chinom

Przewodniczący rządu sowieckiego oświadczył 
w tych dniach, że armja, specjalnie utworzona 
na Dalekim Wschodzie i stacjonująca na granicy 
Chin, jest całkowicie przygotowana do akcji. 
Rząd chiński usiłuje wywrzeć na Sowiety nacisk
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przy pomocy gwałtów i niesłychanych szykan 
•w stosunku do obywateli sowieckich, lecz gwałty 
te nie zmuszą rządu sowieckiego do porzucenia 
jego stanowiska w sprawie kolei wschoduio- 
chińskiej. W końcu Ryków oświadczył: „Nie  
mamy absolutnie zamiaru odwoływać ze względu 
na zbliżającą się jesień naszej armji na Dalekim 
Wschodzie. Wzmocnimy ją i postawimy ją jeszoze 
bardziej na stopie wojennej. Nie zgodzimy się 
na warunki, proponowane dotychczas przez Nan 
kin a zawierające w istocie rzeczy kapitulaoję 
rządu sowieckiego przed generałami chińskimi*.

Zajazd nieproszonych gości. Okryty sowieckie 
u wybrzeża polskiego. Odbywająca manewry flo­
ta  bałtycka Sowietów, złożona z 9 okrętów wo­
jennych, urządziła demonstracyjne ćwiczenia bez 
uprzedniego zezwolenia na wodach polskich.

Dnia 9 b. m. zauważono wieczorem na Helu 
ożywiona sygnalizację reflektorów w odległości 
15 mil a następnie ześrodkowanie świateł 
wszystkich reflektorów na półwyspie helskim. 
Następnego dnia cała flota zbliżyła się do pół 
wyspu Hel na odległość 2 mil morskich i po 
dokonaniu kilkunastu pokazów wojennych, skie­
rowała się na północny wschód

Należy zaznaczyć, że ćwiczenia odbywały się 
bez uprzedzenia o tem władz polskich i wbrew 
obowiązującym powszechnie na morzu między 
narodowym przepisom o nienaruszalności wód 
terytorjalnych.

Wizyty floty sowieckiej na sąsiadujących 
* Polską i na polskich wodach powinny nat 
chnąć całe społeczeństwo do żywszego zaintereso­
wania się sprawami floty i morza. Bo może to 
bogactwo, to wolność to siła, to wolność narodu. 
.Bez niego niemasz prawdziwej wolności* — 
pisano w Polsce już w XVI wieku A wolność 
tę może nam zapewnić tylko silna i sprawna 
marynarka wojenna.

Francja-N iem cy Francuskie gazety uderzyły na 
alarm z powodu wiadomości, ogłaszanych obec­
nie w prasie niemieckiej o rokowaniach niemiec­
kiego posła Kloennego i innych posłów niemiec­
ko narodowych z francuskimi generałami W ał­
achem. Le Rondem, Nolletem oraz deputowanym 
Paul Reynaudem, rzekomym wysłannikiem Poin- 
carego, w sprawie porozumienia francusko-nie- 
mieokiego. Zapytują one, jak mógł parlamenta­
rzysta francuski wdać się w podobne rozmowy 
i domagają się od deputowanego Reynauda sta­
nowczych wyjaśnień, ozy odbywał z nacjonalista­
mi niemieckimi przypisywane mu rozmowy i czy

wszedł w stosunki ze Stahlhelmowcami, propo 
nując im sojusz polityczny i wojskowy. Wszak 
zwrot Niemcom korytarza gdańskiego byłby 
równoznaczny z rewizją traktatu wersalskiego.

-Jedna s prawicowych gazet pisze: .Je s t  rzeczą, 
nie do uwierzenia, aby deputowany francuski, 
uważając się za patrjotę,|zgodził się rozpocząć 
z Niemcami dyskusję na terenie, przez nieb 
obranym, któryby przewidywał ewakuację Nad 
reuji i Zagłębia Saary, zwrot korytarza Pomor­
skiego, zmniejszenie do połowy odszkodowań, 
przewidzianych przez plan Dawesa, liczebne 
powiększenie armji niemieckiej i wreszcie skre­
ślenie artykułu traktatu wersalskiego, przypisu 
jącego Niemcom odpowiedzialność za wywołanie 
wojny. Jeżeli np. deputowany Reynaud obiecał 
rzeczywiście interwenjowaó w sprawie zniesienia 
korytarza, to co pomyślą Polacy, którzy liczyli 
właśnie na poparcie grupy parlamentarnej, do 
której należy dep. Reynaud. Jest rzeczą niedo­
puszczalną, by intrygi jednego posła narażały 
Francję na ryzyko pokłócenia się z Polską P a u l  
Reynaud, który obecnie bawi w Ameryce, był 
podczas ostatniego przesilenia gabinetowego 
upatrzony na kandydata do jednej z tek mini- 
sterjalnych

Nowy rz |d  w Austrji. W republice austryjaokiej 
doszło do przesilenia na stanowisku rządowem. 
Dotychczasowy kanclerz Streeruwitz, nie mogąc 
przeprowadzić w parlamenoie reformy konstytucji 
i administracji podał się do dymisji. Na czele 
nowego rządu stanął dyrektor policji Schober.

Rozwiązanie parlam ontu czechosłowackiego Na 
podstawie dekretu prezydenta republiki czecho 
słowackiej obie izby zgromadzenia narodowego, 
wybrane na okres 6 letni w listopadzie 1925 r. 
zostały rozwiązane. Nowe wybory mają odbyć 
się w dniu 27 października b. r.

Prem jer Angielski jodzie do Waszyngtonu. Premjer 
angielski Mac Donald udaje się do Ameryki 
celem złożenia wizyty prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych Hoowerowi Obowiązki premjera 
w zastępstwie bedzie pełnił kanclerz skarbu. 
Powrót premjera z Ameryki spodziewany jest 
w pierwszych dniach listopada b. r

Skandal polltyozny w Japonjl. B. minister kolei 
Ogawa, który był głównym pomocnikiem barona. 
Tanaka, zawezwany został przez prokuratora 
celem złożenia zeznań w związku z szeregiem 
oskarżeń o korupcję. Według dzienników, Ogawa 
oskarżony jest o przyjęcie łapówki w wysoki śei

| 600000 jenów. Wniesione przeciwko niemu oskar
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żunia  nie p o z o s t a n ą  bez  w p ł y w u  n a  og ól ne  w y b o ­
ry,  k tó re  m a j ą  się odbyć  n a  p o c z ą t k u  1930 roku,  
g d y ż  O g a w a  j e s t  j e d n y m  z g ł ó w n y c h  o r g a n i z a ­
to ró w  pol i tyki  . se iyu ka i *  i p r zy w ó d cą  s t r o n n i c ­
t w a  opo zycyjnego .

Nad ś w ie żą  m ogiłą K apłana.
Poprzedni  nu m er  .Gaze ty  Podhalańskiej* p r z y ­

niósł  nam smutn ą  w ia d o m o ść  o zgonie  śp. ks. 
Karola Palucha,  kanonika  i p robosz cza  z O d r o ­
wąża Za p ó ź n o  — niestety — nadesz ła  tu owa 
wieść,  by mo żna  było wziąć udział w oddan iu  
ostatniej pos ługi  Zmar łemu,  który w aziejach 
O d r o w ą ż a  i okolicznycn wsi na d iugo  s;ę zapisał.

Nad io  doorze  i paraf;anie i dalsi nawet  znają 
czyny i działalność zas łużonego kapłana.  Nie k u ­
szę się, by je choćby  w krótkich s łowach na 
tern tu miejscu przedstawiać,  bo o w o c e  tej dzia­
łalności b ę d ą  nam wszystkim d ługo  Jego  piękną  
postać  pr zypom nać. G d y b y śm y  wszak wzięli 
pierwszą z kraju organizację : czy Kasę StefczyKa, 
czy  Kółko Rolnicze,  czy związki spo łeczno  oświ a­
towe,  musiel ibyśmy przy omawianiu  ich pracy 
imię Zmar łego  nierzadko wymienić.  Działał bo* 
wi. m nietylko na terenie czysto kościelnym, lecz 
t roskał  się i o codz ienne  sprawy parafjan. iiez to 
s o o ró w  sąsiedzKicn załagodził  na miej!, .u, ile m ą ­
drych  u w a g  udzielił nieraz radom  gminnym.  Był 
dz ie lnym kapłanem i zas łużonym obywatelem.

Serdeczną  opieką otaczał  młodz ież  uczącą się 
w  szkołach i losem jej szczerze s ’ę interesował.  
A z p o d  j e g o  światłej ręki wyszedł  już spory  
tej młodz ieży  zastęp.

Dziś nad mogiłą świeżą,  w szepc ie  cichej mo 
dlhwy m o ż e m y  Cię zapewnić,  Cz c igodny  Kapła­
nie,  że pozos tawiasz po Sobie  żal głęboki  i p a ­
mięć, która d tug o  w śród  nas żyć będzie.  
Warszawa,  we  wrześniu 1929 r. A. Zachtmski.

K R O N I K A .  I m

Pogrzeb ks. Kaio la Palucha. W p ią te k  do .  27 
w rześn ia  by ł  O d r o w ą ż  widownią  ba rd zo  p iękne j  
i  podnios łe j  mani fe s ta c j i .  W  pi ą t ek  zeszłego  ty  
g o d n i a  odby ł  się t a m  p ogrz eb  zas łuż onego  
a z acnego  K a p ł a n a  k s  K a r o l a  Pa lu cha ,  k tó ry  
ł>y, t a m  pr oboszc zem 26 lut, a  z m a r ł  m e m a l  n a  
gle, bo ch o ro w a ł  ledwie  od p i ą t k u  do środy.  N a  
po grzeb  tego  p raw dz iw ie  dob rego  p a s te r z a  zgro  
znadzt łu  gję ca la  p a r a d a  tak ,  że od 6 r a n o  było

ju ż  pe łno  w kośc ie le  a  że dz ień  b y ł  ł a d n y  i n a  
cm e n ta rz u .  S u m ę  o dpraw i ł  K o l e g a  zma r ł egc  
P o d h a l a n i n  ks.  J a n  Ł a s k i  —  podczas ,  g d y  ks.  
d z i e k a n  B r o s ig  o dpr ow adz i ł  go  do g i o b u  w a -  
syście  ko legów,  Pr zy ja c ió ł  i z n a j o m y c h  Księży .  
N a d  t r u m n ą  przemówi ł  w kośc ie le  ks,  S t y r y l s k i  
z L u d ź m ie rz a ,  a  n a  c m e n t a r z u  pr zeds tawic ie l  
Z w ią zk ó w  współd z i e l czych  nauczyc ie l  mie jsc owy 
przeds t awic i e l  paraf j i  D u s z a  z Odrowąża .  K a ż d y  
m ow oa  p o d n ió s ł  p r a w o ś ć  i go r l iwość  z m a i ł e g o  
proboszcza ,  a  p r zeds ta w ic ie l  p a r a f y  D u s z a  zwró  
cił się z S e r d e c z n y m  a p e l e m  do  młodz ieży ,  k i a '  
dąc jej  n a  se rce  wdzięczność  d la  z m a r ł e g o  pro­
bosz cza  i obow iązek  p o s tę p o w a n ia  w m y ś l  j ego  
n a u k ,  bo czasy  dz is ie j sze  bardzo  g r o ź n e  i n iebez 
p ieozne  d l a  mło dz i eży  zwłaszcza.  P ię kni e  p r z e ­
mów i ł  t a k ż e  k ie r o w n ik  mie jscowej  szkoły ,  a było 
t e m  mi lsze  i p rzy jemnie jsze ,  że dzisiaj  s ł y s z y m y  
w s z ę i z i e  n i e m a l  o t y m  ro zd ż w ię k u  ja k i  p a n u j e  
m ię d z y  p l e b a n ją  a szkołą  to też podz iwiać t r zeba  
by ł o  t ą  h a r m o n j ę  j a k a  p a n o w a ł a  w O d r o w ą ż u  
między  ks ię d z e m  a n a u c z y c ie le m  W o g ó l e  Odro  
wąż  to j e d n a  z t y c h  nie wielu paraf j i  w k t ó r y c h  
lu d  szczerze  p rz y w i ą z a n y  do kościoła,  s z a n u j e  
i k o c h a  sw oich  Księży  a  że ś. p. ks.  K a r o l  Pa lu ch  
u m ia ł  dos tać  się do tego  poczc iwego ludu,  s a m  
N a jp rzew ie le bn ie j s zy  ks iążę  Met ropol i taSapiech* .  
podczas  zesz łorocznej  wizytac j i  podz iwiał  tę z go ­
dę  między  k s ię d z e m  a p a r a f j ą  i za to od znaczył  
z m a r ł e g o  p ro bos zcza  R o k i e t ą  i M a n d o le tą .

Cześć  tak ie j  paraf j i ,  se rdeczne  życzenia ,  żeby  
ją Pa n  B ó g  ob d a rz y ł  t a k i m  proboszczem,  k t ó r y  
pó jdz ie  w ś lady ,  ks.  K a r o l a  P a l u c h a  i u t r z y m a  
O d r o w ą ż  n a  wysokośc i  t e g o  do br ego  imienia ,  j a  
kie m i a ł  za  t ego  z a c n e g o  prob osz cza .  Uczestnik

W poniedziałek dnia 23/lX odby ł  się w Z u ­
brzycy Gó rn e j  p o g r z e b  członka Och.  Str. P o ­
żarnej Józefa Wdówki  !at 24 zmar łego  tragicznie. 
Zmarły był  gorl iwym pracownikiem w Straży
Pożarne j  i p r zedw czes na  śmierć  Jego  wzbudziła 
szczery żal w ś r ó d  towarzyszy.  W pogrzebie
wzięli udział  wszyscy członków e Straży Pożarne j ,  
którzy złożyli na t rumnie  wspaniały wieniec, ze 
gna jąc nad  g r o b e m  o d c hodz ą  je g o  towarzysza
pieśnią po g rz eb o w ą .  Ochot .  Sir. Pożarna .

28 m ilionów srebrnych 5 złotów ek. Mennica  
p a ń s t w o w a  wybi ła  j u ż  d o ty c h c z a s  5 m i l j on ów  
n o w y c h  pięc iozłotówek,  k tó re  zos ta ły  d o s t a r czon e  
sk a rb o w i  B a n k u  Polsk iego .  O g ó łe m  będz ie  w y ­
b itych p ięc ioz łotówek 28  mi l ionów.

Na prenum eratę z łożył  Ks . J ó z e f  J e l i n e k  2 doi  
za  J ó z e f a  G a n d e r ę  z H ar k l ow e j .
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Oszacowanie tegorocznych zbiorów Na podsta' 
wie dotychczasowych sprawozdań Główny Urząd 
Statystyczny obliczył przypuszczalny wynik te ­
gorocznych zbiorów. Obliczenia te przedstawia 
ją się w sposób następujący: Zbiór pszenicy 
16,400.000, jęczmienia 13,700000, owsa 25 400 
tys , a zbiór kartofli około 255 miljonów centna­
rów metrycznych.

Proces Arcyksięcia Fryderyka. Aroyksiąże F ry ­
deryk złożył w Sądzie iNajwyż. w Warszawie 
120 000 złotych, jako kaucję kosztów sądowych 
procesu który kosztował dotychczas arcyksięcia 
75 000 zł. samych tylko opłat stemplowych. Sąd 
Najwyższy w War zawie, jako ostatnia instancja, 
zajmie się wkrótce tymże i wyrok zostanie praw­
dopodobnie ogłoszonym.

3 prem ier Bartel profesorem Po kilkumie­
sięcznej podróży powrócił na stałe do Lwowa

były premjer prof. Bartel. Od dnia 1 paździer 
nika profesor Bartel rozpoczyna znów wykładanie 
geometrji wykreślnej na Politechnice Lwowskiej. 
Równocześnie dr. Bartel złożył piastowany przez 
siebie mandat poselski do Sejmu, co oznacza, 
że wycofuje się zupełnie z czynnego życia poli 
tycznego.

Ludność Palestyny. Według statystyki urzędowej 
ludność Palestyny wynosi 816 tysięcy 54 miesz­
kańców.

Pierwsze miejsce zajmują Muzułmanie, któ­
rych liczba stanowi 572.443, drugie miejsce przy­
pada w udziale żydom w liczbie 145.33 i trzecie 
Chrześcijanom w liczbie około 80.000; nareszcie 
liczba mieszkańców innych wyznań wynosi okoio 
9 000.

Arabowie stanowią 70 proc. ogólnej ludności, 
a żydzi około 17,7 procent.

fe<» a*  na* ruifsaks|a «b!q o t ip o w iu a s ia ln a a is i .

A D W O K A T

Dr. STANISŁAW GWIKOWSKI
były poseł na Sejm Ustawodawczy

prowadzi feancelarję adwokacką osobiście 
W NOWYM SĄCZU, — RYNEK 7.

Korzystną konjukturę należy wykorzystać!
Wskutek  chwilowej  stagnacji 
w przemyśle potaniały o 12%

ŚWIECE KOŚCIELNE
0 czem zawiadamiam Wielebne  Urzędy pa ra ­
fialne i PT. Komitety kościelne na Podhalu .

A D A M  Z A P IÓ R K O W S K I
TELEFON 19. N O W Y  T A R G  — RYNEK 13

DO SPRZEDANIA W NOWYM TARGU
realność z p lacem wokoło  i o g r o d e m .  Na  
p ie rwszym piętrze i p o d d a s z u  9 ubikacyj 
mieszkalnych,  w parterze urządzon e  łazienki
1 łaźnia pa ro w a  z centralnem ogrzewaniem 
i e lektrycznem oświetleniem.  D o m  zewnątrz 
i wewnąt rz  gruntownie  odres taurowany,  n a ­
daje sie również  na do m  wycieczkowy ew. 
przemysłom y. Z g ło sz eni a :

J A N  M A R K O C K I ,  -  N O W Y  T A R G .

WALNE ZEBRANIE
c z ł o n k ó w  d e l e g a t ó w  Składnicy  
K ółek  roln iczych w N ow ym  Targ u  

odbędzie się dnia 2 0  go października 1929 r* 
o godzinie 9 ej rano w sali Sokoła w N. Targu

z nas tępującym porządk iem dz ie nnym ;

1) O d c y k a n i a  pro tokołu  z ostatniego Walnego- 
Zgromadzenia .

2) Sprawozdanie  Związku Rewizyjnego  z do 
konanyc h  czynności  lustracji.

3) Sprawozdanie  Zarządu  z czynnośc i za c z a s  
od  1 lipca- 1928 d o  30 czerwca 1929 r.

4) Wnioski  i interpelacje.
W razie braku kompletu odbędz ie  się Walne  

Zgrom adz eni e  te g o  s a m e g o  dnia i w tym samym 
lokalu g godz in ie  10 tej rano,  bez względu  na 
ilość ob ecnych  cz łonków,  które pow eźm ie  pra 
w o m o c n e  uchwały.

Prezes: Józef P iaś mp.

D O  S P R Z E D A N I A  
k ilkanaście  m orgów  lasu  
w O c h o t n i c y  G ó r n e j

p o  przystępnej  cenie.  W ia d o m o ść  (ew. l istowna) 
w  Adminis t rac j i  G a z e t y  P o d h a l a ń s k i e j  N. T a r g .

Reklama dźwignią handlu!

Redaktor odpowiedzialny : Jan Krauzowicz. Drukarnia Podhalańska* W. 0 ,.-o w .k w e o p r łe d to a  1 Burka w Nowym Tar« u.


